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Obowiązki młodzieży wiejskiej wobec 
zmienionej roli ludu w życiu narodu, 


Dotąd spotykamy różne zapatrywa- 
nia i głosy o roli i znaczeniu ludu 
wiejskiego w ogólnem życiu narodu. 
Zwłaszcza dzisiaj, po wojnie świato- 
wej, w której lud złożył najwyższą 
ofiarę z krwi i mienia, podobne py- 
tania wysuwają się na czoło ogólnych 
zagadnień społecznych. 

Dotąd słyszeliśmy wśród ludzi in- 
nych warstw społecznych najbardziej 
sprzeczne zdania o społecznem zna- 
czeniu ludu. 

Odzywały się głosy, że lud wiejski 
nie dorósł do obowiązków wobec na- 
rodu, wobec czego na uboczu być 
winien, a kto inny w jego imieniu 
miałby rozstrzygać o sprawach naj- 
ważniejszych. 

Lud wiejski był znowu często ma- 
lowanką, bawiącą oczy w dnie świą- 
teczne. Był w oczach warstw świa- 
tłych barwnie ubraną grupą, zdobiącą 
szarzyznę życia miejskiego w dnie 
świąt narodowych. Swą postawą i 
rozmaitością barw strojów ludowych 
wywoływał uczucie podziwu: „jakie 
to piękne“, 

Byli i tacy, którzy widzieli w lu- 
dzie źródło nadziei, otuchy, mocy 
i zapowiedzi lepszej przyszłości na- 
rodowej. Ludzie sprawom narodu na- 


prawdę oddani, do wyzwolenia Ojczy= 
zny szczerze dążący, chcieli w ludzie 
znaleźć tę niespożytą siłę, która nam 
zginąć nie pozwoli. 

W rzeczywistości lud wiejski był 
zamkniętą w sobie, milczącą, utajo- 
ną potęgą. Prawdziwe życie narodu. 
odbywało się poza nim. Nawet czy- 
ny wyzwoleńcze, powstania mijały 
poza świadomością i wolą chłopa 
polskiego. Lud, mimo swej siły, był 
przez wieki ludem drzemiącym. Układ 
stosunków społecznych, rozwijających 
się jeszcze przed wiekami, które u- 
pośledziły ludność wiejską, oraz stan 
nizkiego uświadomienia, zostawiły 
wieś na uboczu. 3 

Mimo to jednak są wartości, które 
lud wnosił do życia narodu; są cno- 
ty, które on wiernie pielęgnował. Był 
mianowicie stróżem czystości naszych 
obyczajów, zwyczajów, tradycji jesz* 
cze piastowskich, był piastunem czy- 
stości naszej mowy polskiej. Lud 
wiejski nie wpływał wprawdzie na. 
wytworzenie kultury, wiedzy narodo- 
wej, ale przechował skarby, z któ- 
rych pokolenia przyszłe czerpać bę- 
dą. Nasza kultura narodowa, wszyst: 
kie wytwory ducha polskiego zbyt 
mało czerpały dotąd ze źródeł duszy 
ludu. Lud nie wykorzystał dzieł 
twórczości polskiej, gdyż te były mu 
często obce, niedostępne, nie miały 
pierwiastków właściwych charaktero- 
wi ludu. Jednak dzisiaj, przez pod- 


4 


- 


noszenie ludu na wyższy poziom o- 
światy, oraz przez przystosowywanie 
kultury narodowej do cech ludowych, 


= nastąpi w Polsce nowy okres twór- 


-czości polskiej. 
Większe zasługi złożył 
względem gospodarczym. 


lud pod 
Wtedy, 


"gdy zaborcy chcieli nas pozbawić 
_ gospodarczych podstaw, gdy chcieli 


wydrzeć narodowi ziemię polską, 
-wtedy nieocenionym stróżem był lud 


= wiejski. Pod względem gospodarczym 


_ 


lud jest najbardziej uzdolnioną war- 
stwą społeczną w naszym narodzie. 
Przy swej pracowitości, ograniczaniu 
-się w potrzebach życia, przy swej 


= zdolności dorabiania się-przez oświa- 


i zakorzenianie się 
społeczno-gospodarczych 


tę, rozszerzanie 
organizacji 


- wniesie do życia narodu nowe war- 


tości gospodarcze. Posiada on w naj- 


wyższym stopniu tak zwany realizm 


życiowy, to jest to trzeźwe, dokład- 


_ ne ocenianie każdego wypadku. Chłop 


każdy swój krok drobiazgowo, do- 
kładnie ocenia, oblicza, dalekim jest 
od urojeń, fantazji w życiu, właści- 
wych warstwom wyższym, dlatego też 
zawody rzadko go spotykają. A to 
ma ogromną wartość w sprawach go- 
spodarczych. 

l z tych względów cieszyć się na- 
leży, że lud wiejski zdobywa dziś 
głos rozstrzygający w życiu narodu. 

Jednak historja nasza polska na- 
suwa tutaj pewne przestrogi. Był 
cżas, że w Polsce niepodległej, przed 
rozbiorami decydującą rolę odgrywa- 
ła szlachta. Szlachta ta była krótko: 
wzroczną, zbyt zacieśnioną w swych 
klasowych, własnych interesach i ko- 
rzyściach. Lud wiejski trzymała w 
ucisku i niewoli, a mieszczan krępo- 
wała prawami. To też stan miesz- 
czański polski nie mógł się rozwinąć, 
handel, przemysł był w zaniedbaniu, 
wobec czego żydzi z czasem zaczęli 
zalewać nasze miasta. Szlachta pol- 
ska była ciemną, zaślepioną, a nadto 
zbyt miłującą swe wygodne życie. 

Dzisiaj dominującą, naczelną rolę 


-~ zdobywa lud wiejski. 


Płonnemi byłyby obawy, że wPol- 
sce powtórzy się znowu sprawa nie- 


zrozumienia interesów Auh warstw 
społecznych. 

Jednak na jedno ZW? SZCze- 
rze uwagę. 

Lud wiejski był dotąd zbyt zam: 
knięty w sobie, oddzielony od ogól- 


nego życia narodu. Zył w swiado- 
mości swego upośledzenia społecz- 
nego. Zycia innych warstw pracują- 
cych nie rozumiał, 

To może pociągnąć za sobą nie- 
docenianie wartości społecznej warst- 
wy robotniczej, lub też lekceważenie 
zasług wobec społeczeństwa inteli- 
gencji pracującej, to jest tych wszyst- 
kich, którzy pracą umysłową na życie 
zarabiają. 

Przedstawiciele ludu wiejskiego w 
stanowieniu praw muszą pamiętać, 
że rozwój wszechstronny wsi polskiej 
musi iść w parze z rozwojem miast, 
z ogólnym rozwojem życia narodo- 
wego. 

Rzesze robotnicze czekają również 
na reformy społeczne, a nasz prze- 
mysł i handel potrzebuje troskliwej 
opieki. 

| tutaj młodzież wiejska, zgrupowa- 
na przy „Drużynie*, ma wielki obo- 
wiązek poznawania różnych, wszech- 
stronnych przejawów życia narodu, 
obowiązek wczuwania się w potrze- 
by miast polskich. W pracy samo- 
kształceniowej musi uwzględniać za- 
gadnienia, tyczące całokształtu życia 
narodowego, nie może się ograniczać 
do zagadnień z życiem wsi tylko 
związanych. 

Zdrowy głos młodzieży, która nig- 
dy nie jest samolubną, która zawsze 
wrażliwa na to, co sprawiedliwe i 
szlachetne, niech będzie ostrzeżeniem 
i dla starszych, którzy o sprawach 
decydują, by się wyłącznie w życiu 
i potrzebach wsi nie zamykali, by do 
reform społecznych, do praw naszych 
przystępowali z okiem obejmującem 
szersze  widnokręgi, z sercem na 
potrzeby wszystkich ludzi pracy wra- 


źliwem. Mazur. 


Prawa wolnościowe, 


Poza udziałem w rządach, ludność 
wywalczyła sobie niezwykle doniosłe 
dla jej rozwoju prawa wolnościowe. 
W Anglji i Polsce otrzymano je od 
króla jeszczo w wiekach średnich. 
We Francji dopiero Zgromadzenie 
Narodowe po dokonaniu rewolucji 
takie prawa uchwaliło w 1789 roku. 
Jednakże, , ustaliły się one dopiero 
w wieku XIX i weszły do konstytucji 
poszczególnych państw. To też dziś 
prawa wolnościowe, jako prawa za- 
sadnicze, konstytucyjne, nie mogą 
być łatwo łamane. Zaden rząd, bez 
pogwałcenia ustroju państwowego, 
zmienić ich nie może. Najważniejsze 
z praw wolnościowych są następujące: 

Równość obywatelska, to znaczy, źe 
wszyscy, bez względu do jakiego 
stanu należą, podlegają jednym i tym 
samym prawom cywilnym i sądowym. 
Mają równy dostęp do urzędów 
i jednakowym. ciężarom publicznym 
i podatkowym w stosunku do zamoż- 
ności podlegają. Zadna klasa naro- 
du nie może mieć tu żadnych spec- 
jałnych wyróżnień i przywilejów. 

Wolność osobista polega na tem, 
że nikt bez nakazu lub wyroku sądo- 
wego nie może być aresztowany 
itrzymany w więzieniu. Chodzi tu 
o to, ażeby urzędnicy policyjni do- 
wolnie nie  pstępowali. Ustawy 
też określają, w jakich wypadkach 
może być ktoś aresztowany przez po- 
licję. Tylko zbrodniarzy, schwytanych 
na gorącym uczynku, można zaaresz- 
tować bez rozkazu, ale musi policja 
zaraz zawiadomić o tem sędziego 
i uzyskać od niego rozkaz. 

Nietykalność mieszkań polega na 
tem, że rewizji w domu dokonać 
można na skutek nakazu sędziego. 
Tylko w wypadkach nagłych, nie- 
cierpiących zwłoki może ją zrobić 
policja i bez nakazu sądowego. 

Ochrona tajemnicy listowej, Wia- 
dzom nie wolno jest otwierać listów 
obywateli państwa. Mogą to zrobić 
tylko w wyjątkowych a przez ustawę 
przewidzianych wypadkach. 


` Wolność gospodarcza. 

prawo przesiedlania się, gdzie chce, 
wybrania sobie takiego zajęcia, jakie 
mu się podoba, z wyjątkiem zabro- 
nionych przez ustawy sądowe. Włas- 
ność jego jest nietykalna. Wywłasz- 
czenie majątku może nastąpić w wy- 
padkach przez ustawę przewioeie Da 
iza wynagrodzeniem. 

Wolność sumienia oznacza to, że 
nikt nie może być prześladowany za 
wyznawanie tej czy innej religji. 
Każdy ma wolność wybrania sobie 
religji i odprawiania swoich nabo- 
żeństw. 

Wolność słowa polega na możnoś- 
ci wyrażania otwarcie swych przeko- 
nań tak ustnie, jak i w pismach. 
Znosi się cenzurę pisim, a tylko karze 
się sądownie za nadużycia słowa 
i druku. 

` Wolność stowarzyszeń ineno ATA 
polega na tem, że każdemu wolno 
organizować swobodnie wszystkie 
możliwe stowarzyszenia, byle tylko 
zachowały formalności, przez ustawy 
krajowe przewidziane. Wolno również 
urządzać zgromadzenia i wiece, na 
których każdy może się swobodnie 
wypowiedzieć, nie przekraczając jed- 
nak ustaw, ogólnie przepisanych. 

Konstytucje państwowe określają 
ogólne tylko zasady praw wolnościo- 
wych. Jak te prawa mają być w ży- 
ciu stosowane, ażeby obywatele nie 
nadużywali ich na szkodę państwa 
i innych obywateli, określają zgodnie 
z konstytucją przepisy szczegółowe. 

Jan Miot. 


krzewienie oszczędności. 


Szeroko pojęty postęp wsi naszych 
zależy od: stopnia oświaty ogólnej, 
wykształcenia zawodowego, tak teo- 
retycznego jak i praktycznego, i za- 
miłowania do warsztatu pracy. 

Dobrobyt zaś osiągniemy, gdy, 
oprócz powyższych warunków, obu- 


'dzimy w szeregach ludowych, zwłasz- 


cza wśród młodzieży, rozumną zasa- 
dę oszczędzania. 


Każdy ma 


ran AE 


WY "Z ZYVY WYST 


- Rozwinąć działalność w tym kie- 
runku mogą i powinny Związki Mło- 


dzieży, oraz nauczyciele ludowi. 

Hasło: „oszczędność nakazem pa- 
trjotyzmu*, powinno wejść w krew 
całego społeczeństwa, a przede- 
wszystkiem w krew nas młodych. 
W krajach zachodnich są specjalne 
organizacje, które w całem społe- 
czeństwie budzą w szerokim zakresie 
zmysł oszczędności. . O ile sobie mo- 
gę przypomnieć, i u nas, w celu pro- 


_ pagandy idei oszczędności, w 1914 


roku powołano do życia stowarzy- 
szenie pod nazwą „Ciułacze*, z sie- 
dzibą w Warszawie. 

. Nazwa tej instytucji została do- 
brze pomyślana. Ustawa z tkwiącą 
w niej „żywą“ ideą była opracowa- 
na bardzo dobrze, reklama o powsta- 
niu „Ciułaczy*=szumna. Na człon- 
ków zapisało się kilkudziesięciu wy- 
bitnych przedstawicieli „Żywego o- 
brazu“; działalności tego Stowarzysze- 


nia jakoś nie widzimy. 


Być może wojna stanęła na prze- 
Szkodzie w rozwinięciu owocnej dzia- 
łalności przez tę instytucję? 

Dziś jednak Stowarzyszenie to mo- 
głoby przemówić do społeczeństwa, 
bądź też „spisawszy testament“ prze- 
kazać działalność, ujętą w ramy swe- 
go statutu, ludziom czynu—młodzie- 
ży, która testament ten podejmie i 
rozwinie twórczą pracą. Wzrost zmy- 


słu oszczędności, to wzrost potęgi 


gospodarczej i narodowej. 


= |deę oszczędności na ziemiach pol- 


skich krzewi obecnie około czterech 
żysięcy stowarzyszeń pożyczkoworo* 
szczędnościowych, w których zrzeszo- 
nych jest około dwóch miljonów 
członków. Danych za okres wojenny 
nie posiadam. Liczby przedwojenne 
wykazują, iż oszczędności na jedną 


osobę w Królestwie Kongresowem 


wynosiły około 11 rubli, w Poznań- 
skiem 46 rubli, w Galicii około 14 
rubli. Są to liczby bajecznie małe. 
To się jednak liczy przeciętnie na 
jednego mieszkańca poszczególnych 
ziem. W niektórych powiatach, gdzie 
Stowarzyszeń Pieniężnych jest dużo; 
oszczędności wynosiły znacznie wię- 
cej na 1 mieszkańca. 


Dowodzi to, iż Stowarzyszeń ma- 
my bardzo mało, oraz że niema or- 
ganizacji, któraby zajmowała się nie- 
tylko gromadzeniem oszczędności, 
lecz i propagowaniem tej idei. 

Jestem zdania, iż cele Stowarzy- 
szenia „Ciułacze“ przejąć winien Cen- 
tralny Związek Młodzieży wiejskiej, 
powołując w tym celu do życia „Se- 
kcje krzewienia oszczędności". Nadto 
my, młodzi, będący obecnie członka- 
mi Związków Młodzieży, winniśmy 
już obecnie zaprawiać się do pracy 
w zakresie współdzielczości pienięż- 
nej. Mamy w kraju już sporo sto- 
warzyszeń, przyjmujących oszczędno: 
ści i udzielających pożyczki na cele 
gospodarcze, w których nie powinno 
nas zabraknąć,—bądź w charakterze 
wkładców, bądź członków, o ile się 
jest pełnoletnim. 

Nadto tam, gdzie tych Stowarzyszeń 
niema, od Związków Młodzieży powin- 
na wychodzić inicjatywa i współpra- 
ca w powołaniu do życia takiego 
Stowarzyszenia Pieniężnego. Tam, 
gdzie są Stowarzyszęnia Pieniężne, 
Koła Młodzieży mają wdzięczne po- 
le pracy do krzewienia idei oszczęd- 
ności. 

Samodzielnych Stowarzyszeń Pie- 
niężnych dla Młodzieży zakładać nie 
należy z następujących przyczyn: 

a) trudności prawnych (wymaga- 
na jest od członków pełno- 
letniość) i 

b) zmienności składu członków 
Kół Młodzieży. 


Jednem słowem, kto jest pełnole: 
tni należeć może do Stowarzyszeń 
już istniejących. Jeżeli chodzi o 
wkładców, to jest gromadzących swo- 
je oszczędności, to nawet niepełnoletni 
mogą mieć swój rachunek wkładowy 
w Stowarzyszeniu Pożyczkowem. 

Nadto każde Koło Młodzieży, oraz 
okręgowe ich Związki w Stowarzy- 
szeniach Pożyczkowych powinny mieć 
swoje rachunki wkładowe: 


a) rachunek wkładowy na każ- 
de żądanie, na który składa- 
noby bieżące wpływy—skład- 
ki członkowskie, dochody z 
zabaw i przedstawień; 


= b) rach 
 kowy, naprzykład na utwo- 
rzenie stypendjum dla jedne- 
go z członków i t. p. 

Na rachunek ten składanoby kwo- 
ty, specjalnie na ten cel zbierane, 
aby w razie, gdy dosięgną pewnej su- 
my, móc je zużytkować stosownie 


do przeznaczenia. 
Al, Zacharski, 


JAN KASPROWICZ. 


Bóg z tobą, polski żołnierzu! 


Bóg z tobą, polski żołnierzu, 
Bóg z twoją szlachetną bronią, 
Któż błysnął ci stalą przed oczy, 
któż kazał ci sięgać po nią? 


Nie przymus, co piętno niewoli 
Na duszy ludzkiej wyciska, 
Jeno ten dzień powstający, 
Jeno te świtu ogniska. 


I w silnych ją dzierżysz rękach, 
Na losy z nią idziesz twarde, 
Masz uwielbienie dla życia, 

Dla śmierci. żywisz pogardę. 


Idziesz z piosenką na ustach, 
Weselne czekają cię gody, 

Z swą Polską zawierasz dziś śluby, 
Ty polski żołnierzu młody! 


Cóż może znaczyć dla ciebie, 
Że twe mogiły wciąż rosną? 

Na warcie u bramy cmentarnej, 
Duch z wieścią stoi radosną. 


Czekali na nią od wieka 

Twe dziady i ojce twoje, 

Dziś ty pragnienia ich spełniasz, 
Kościom ich niesiesz ukoje. 


Zbliża się dzień, gdzie już całkiem 
Świat księgę grzechów swych podrze; 
Ty mażesz haniebne jej zgłoski 
Krwią wylewaną tak szczodrze. 


W walce, co daje nam życie, 
Nie splamisz swego oręża; 

Brud czasem sukces odniesie, 
Lecz tylko czystość zwycięża. 


ək wkładowy warun- 


Bóg z DRRAIN żołn rzu, rof y 
Bóg z twą szlachetną bronią, 

Szczęśliwy i szczęście nlosA Eyal ) 
Kto umiał dziś sięgnąć po nią. 


Za Bugiem i Niemnem. 


IV. 3 


Położone na południe od bagien 
Prypeci, hen—aż ku Dnieprowi i mo- - 
rzu Czarnemu rozciągające się zie- 
mie ruskie: Wołyń, Podole i Ukraina, 
choć pozostawały niegdyś z Litwą w 
ścisłym związku państwowym, two- 
rzą jednak całość nawskroś odrębną, 
tak jak odrębny charakter ma nawet 
wygląd tego kraju. Litwa i Białoruś 
mają dotychczas dużo lasów, grunta 
naogół średniej wartości, ludność o. 
usposobieniu poważnem i spokojnem. 

Inaczej jest z Rusią. Z wyjątkiem 
południowej części Wołynia, mającej 
jeszcze charakter poleski, a więc pła- 
skiej, lesistej, gdzieniegdzie bagni- 
stej,—cały ten kraj tworzy bogate i 
żyzne płaskowzgórze o charakterze 
stepowym. Lasów tu -mało, zato 
mnóstwo pól buraczanych i pszen- 
nych; wsie rzadkie, pochowane prze- 
ważnie po jarach wzdłuż dolin rze- 
cznych, ale bardzo rozległe i gęsto 
zaludnione. Przeciętna wieś ma tu 
okało tysiąca mieszkańców, niektóre 
zaś z nich nawet po dwa i po trzy 
tysiące dusz. 

Trzy te gubernie: wołyńska, po- 
dolska i kijowska, mają razem ob- 
szaru 165 tysiecy kilometrów kwa- 
dratowych, czyli więcej o 40 tysięcy, 
niż całe Królestwo Polskie. Na ob- 
szarze tym mieszkało przed wojną 
12 miljonów ludzi, czyli tyleż co w 
Królestwie. Jest w tej liczbie obok 
Rusinów, Rosjan, Niemców, Czechów 
it. p. półtora miljona żydów i oko- 
ło miljona Polaków. Klasa inteligen- 
tna na całym tym obszarze jest prze- 
ważnie polska, ludu wiejskiego pol- 
skiego dużo jest w zachodnich po- 
wiatach Wołynia i Podola. Najgęściej 
obsiadł łud polski w okolicach Pło- 


skirowa i Kamieńca na Podolu, oraz 
bardziej na północ, już na Wołyniu, 
na linji Włodzimierz — Łuck—Równe. 
W tej zwłaszcza zachodniej części 
Wołynia, ludność jest bardzo miesza- 
na, oprócz bowiem Rusinów i Pola- 
ków miejscowych, mieszka tu dużo 
kolonistów niemieckich i czeskich, 
sprowadzonych tu przed pół wiekiem 
na zabrane Polakom po ostatniem po: 
 wstaniu grunta dworskie. W stolicy 
całego kraju, Kijowie naddnieprzań- 
skim, mieszkało przed wojną z górą 
50 tysięcy Polaków. 

Główną masę mieszkańców na ca- 
łym obszarze Rusi tworzy lud, zwa- 
ny rozmaicie: Rusinami, Małorusina- 
mi, niekiedy również Ukraińcami. Jest 
on pochodzenia słowiańskiego, ma jed- 
nak w sobie, tak samo jak i Moska- 
le, dużo krwi obcej po dawniej za- 
mieszkujących te kraje dzikich i o- 
krutnych plemionach, jak Połowcy, 
Pieczyngi i t. p. Stąd pochodzą nie- 
wątpliwie te gorsze pierwiastki, które 
w czasach pokojowych drzemią gdzieś 
głęboko w duszy tego ludu, ale co 
pewien czas wybuchają z siłą żywio- 
łową w postaci t. zw. buntów i ru- 
chów hajdamackich. Powtarzają się 
-one niemal co sto lat, niszcząc za 
każdym razem wszelkie nagromadzo- 
ne tymczasem na tej ziemi wartości 
kulturalne. W r. 1648 na czele ta- 
kiego wybuchu stanął Chmielnicki, 
w r. 1768 Gonta i Żeleźniak, obec- 
nie ruch bolszewicko-hajdamacki na 
Rusi nie ma żadnych głośnych przy- 
wódców, koło których mógłby się 
skupiać, tembardziej też robi wraże- 
nie zupełnie ślepego pożaru. 

Fle jak każdy medal ma dwie stro- 
ny, tak i obecne zagadnienie sprawy 
ruskiej, czy jak kto woli ukraińskiej, 
obok rozpętania instynktów niszczy- 
cielskich, jest na swoj sposób prote- 
stem przeciwko zdeptaniu i sponie- 
wieraniu tkwiących w tym ludzie, jak 
iw każdym innym, dążeń wolno- 
ściowych. Trzymali go wprawdzie 
pod batem ' głównie Moskale, ruch 
zaś rewolucyjny zwrócił się przeciw- 
ko wszelkim bez wyjątku warstwom, 
nie należącym do klasy włościańskiej: 
popalono zatem i zburzono doszczęt- 


nie wszystkie dwory, zarówno rosyj- 
skie jak i polskie, mordowano ży- 
dów po miastach i miasteczkach, tę- 
piono się nawzajem w walkach do- 
mowych takich czy innych partyj i 
oddziałów wojskowych.. W tej chwi- 
li, o ile można wnosić z dochodzą- 
cych mas stamtąd wieści, lud po 
wsiach, jak i cała zresztą ludność 
miejska i wiejska, pożąda nadewszyst- 
ko końca tych ciągłych rzezi, rabun- 
ków, rekwizycji i t. p. Pożądanie 
silnej, ale i sprawiedliwej władzy jest 
podobno powszechne. 

I tu więc, tak samo, jak na odro- 
dzonej Białorusi, pożądane byłoby 
teraz porozumienie się z nielicznemi 
wprawdzie i słabemi, bądź co bądź 
jednak istniejącemi zawiązkami orga- 
nizacji społeczno-politycznej, wy- 
chodzącemi z łona samego ludu 
miejscowego. (tworzenie sammodzie|- 
nej Ukrainy ze stolicą w Kijowie, 
leży niewątpliwie nietylko w intere- 
sie tamtejszych Rusinów, ale również 
i ogółu polskiego. Tylko bowiem w 
ten sposób usunięte byłoby od bram 
Rzeczypospolitej Polskiej niebezpie- 
czeństwo rosyjskie, które inaczej nie- 
wątpliwie już wkrótcu zacznie nam 
znowu zagrażać. Æ. Maliszewski. 


Gdzie są twarde chłopy, 
uchy nauczyciele i piękne polki? 


(O Šląsku Cieszyńskim). 


Ciekawe pytanie, nieprawdaż? 

Wiec nadobne drużynianki i kocha- 
ni drużyniacy posłuchajcie. 

Gdy w sierpniu zawitała do nas 
piekna pogoda, wyruszyłem w po- 
dróż i zawędrowałem z Podlasia aż 
na Śląsk Cieszyński. |, jak zawsze 
zresztą, nie żałowałem swych nóg, 
niespanych lub źle spanych nocy nie 
przeklinałem, bo radością trudy zo- 
stały uwieńczone... Zobaczyłem bo- 
wiem i poznałem „owe twarde chło- 
py*, dzielnych nauczycieli, pięknego 
kawał kraju i Polki Slązaczki. Myślcie, 
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chyba są najpiękniejsze z Polek, co 
nietylko ja twierdzę, ale i Podlasian- 
ki przytwierdzają. Powinno to być 
jedną z zachęt i podniet dla druży- 
niaków, by przy najbliższej okazji 


wybrać się na Sląsk i zwiedzić go. 
Podążą tam zapewne i drużynianki, 
gdyż chyba w naszych szeregach nie- 
ma takich, któreby pozwoliły opano- 
czy tak? Lecz 


wać się zazdrości... 
nie będę opisy- 
wał szerzej mi- 
łych Slązaczek, 
ich strojów swoj- 
skich i przepię- 
knych, wktórych 
nie znajdziecie 
nic rażącego, 
nieprzystojnego 
(jak często u na- 
szych dziewczyn) 
W zachowaniu, 
mowie, stosun- 
kach,  ubiorach 
Slązaczek niema 
spotykanego 
gdzieindziej mał- 
powania i uda- 
wania. 

Wewszystkiem 
panuje ujmująca 
nawet obcych 
harmonja. Na- 
wet w miastach 
często spotyka- 
my tak ubrane 
kobiety i dziew- 
częta. 

Pozostawmy 
jednak Slązaczki 
i obserwujmy 
inne rzeczy i 
sprawy Sląska, godnego najrychlejsze- 
go poznania przez każdego Polaka. 

Zacznijmy od twardych chłopów 
śląskich (nazwy „chłop* nie wstydzą 
się). Dlaczego twardy? - zapyta kto. 
Otóż dlatego, że nie dał się zgnieść 
i wynarodowić w ciągu niespełna 600 
lat, t. j. od chwili odpadnięcia od Pol- 
ski za Kazimierza Wielkiego. Czy 
my uświadamiamy sobie należycie— 
tyle lat niewoli u Niemców i Cze- 
chów? 


Włościanie na 


czytelnicy, co chcecie, ale Slązaczki 


-` Od rozbiorów Polski UBłynafeh tyl 
ke 120 lat przeszło, a ile to szkody 
narodowi ta stuletnia niewola wy- 
rządziła, ilu Polaków wynarodowiła, 
ile dusz i serc zatruła. A przecież 
my tu mieliśmy szlachtę, możliwie: 
świadomą część narodu i bitną, mie- 
liśmy uczonych, armję, szkoły i in- 
stytucje. A tam na Śląsku był pro- 
sty lud, który razem z ziemią od- - 
stąpiony został z konieczności wro- 
. gom. A było to 
w czasach, gdy 
lud o Bożym 
świecie nie wie- 
dział i tylko pil-- 
nował zagona, 
odziedziczonega 
po praojcach, 'a3 
"później prze- 
szedł srogie wie- 
ki Poddańst ya 
i pańszczyzny. 
Dzięki czemu 
Śląsk został pol- 
ski? 
Głównie es 
ki mowie pol- 
skiej, której Ślą- 
zacy wydrzeć so- 
bie nie dali. 
Wyobraźmy 
sobie, że do XIX 
wieku nie było 
na Sląsku ksią- 
żek polskich- 
(czyli przez 400 
lat przeszło). A 
gdy weźmiemy 
pod uwage, że 
wśród Slązaków 
są nietylko ka- 
tolicy, ale i e- 
wangelicy, to łatwo zrozumiemy, 
że religja nie broniła ich przed 
wynarodowieniem, jak naprzykład nas 
na Podlasiu, a przeciwnie, łatwiej by- 
ło Niemcom przeciągnąć na swą stro- 
nę lud śląski ewangelicki, Czechom 
zaś Ślązaków katolickich na swą stro- 
nę, niż na Podlasiu r Litwie Moska- 
lom nawracać Polaków-katolików na 
prawosławie. 
Dopiero w 19 wieku znaleźli się 
tacy, którzy odrodzili Śląsk. Jednym 


Śląsku Cieszyńskim. 
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z takich budzicieli Śląska był Paweż 
Słalmach, który skupił do pracy od- 
rodzeńczej garstkę pracowników, od- 
danych tej świętej sprawie ludowej. 
Do nich należał też mauczyczeł Józef 
Londzin, gorliwy pedagog i oświato- 
wiec, oraz skrzętny zbieracz pamią- 
tek starych, w czem nawet prześci- 
gnął go syn, ksiądz Londzin. 
Wystarczyłoby tych kilka ogólnych 
uwag, aby móc dać sumienną nazwę 
Slązakom, że są twardzi. Bardziej 
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dziennem jednak zapomina się o 
nauczycielskiej doli, a czasami i le- 
kceważy się tych pracowników. Ale 
gdy przychodzi do obrachunku z pra- 
cy dokonanej dla dobra narodu, wte- 
dy jasno okazują się wielkie zasługi 
i plony pracy szarych rzesz nauczy- 
cielskich na rubieżach Polski czyli na 
jej kresach. Tak byłoijest na Sląsku. 

Gdy lud śląski dochował się pol- 
skim do 19 wieku, mimo wysiłków 
zaborców i gdy zaczeli działacze na- 


Grupa powstańców Polaków na Górnym Śląsku. 


zainteresowanych czytelników odsy- 
łam do książek odpowiednich (War- 
cholika i Brzezińskiego—,„O Śląsku” 
oraz kolegi J. Młota o Pawle Stal- 
machu). : a 
Najbardziej do budzenia Ślązaków 
wzięło się nauczycielstwo. Miałem 
możność zetknąć się z niem na kur- 
sach i zjeździe w Cieszynie. Dużo 
się mówi o szczytnym a ciężkim za- 
wodzie nauczyciela ludowego i roli, 
jaką ma do spełnienia. W życiu co- 


rodowi powstawać do pracy — wtedy 
też zwrócili oni oczy na nauczyciel- 
stwo. 

Dzisiaj nauczycielstwo może chlu- 
bić się swą pracą— gdyż, dzięki nie- 
mu, nietylko lud mówi po polsku, 
ale iczuje się polskim, a co najważ- 
niejsza, czynem zbrojnym wypędził, 
na ile tylko zdążył, łapczywych Cze- 
chów, a teraz zbiera siły do ostate- 
cznej rozprawy ze strasznie zniena- 
widzonemi Czechami. | kto wie,czy 
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nie większa istnieje nienawiść do 
Czechów na Śląsku Cieszyńskim, niż 
do Niemców na $ląsku Górnym. 

Czekamy tylko sposobności i ha- 
sła—mówią twardo Slązacy; natężają 
słuch i uważają na powstanie Górno- 
śląskie. 

Do pracy swej pedagogicznej nau- 
czyciel tamtejszy jest dobrze przygo- 
towany, a za pracę należycie wyna- 
gradzany, czyli 


inaczej niż unas,  FEESERNEESTYN YNY 


na co niech dru- 
żyniacy zwrócą 
uwagę i w przy- 
szłości zmienią 
na lepsze. 

Z podziwem 
zwiedzałem se- 
minarjum nau- 
czycielskie w 
Cieszynie. Jest 
to piękny i oka- 
zały gmach, 
specjalnie i ce- 
lowo zbudowa- 
ny na szkołe. 
Przestronny, wi- 
dny, czysty, do- 
brzezaopatrzony 
w przyrządy i 
pomoce nauko- 
we. Satysfakcja 
uczyć i uczyć się 
w takiem semi- 
narjum. Nacisk 
w — seminarjum 
kładą na śpiew i 
muzykę, to też, 
gdy nauczyciele 
urządzili koncert 
(śpiew solowy, 
chóralny i orkiestra), to w zachwyt 
wprawili goszczących tam nauczycieli 
z innych części Polski (Galicji i Kró- 
lestwa). A dodajmy, że podobnie ra- 
dzą sobie owi nauczyciele i w nauce, 
to musimy zazdrościć im i... gonić ich. 

Ponieważ zajrzeliśmy do Cieszyna 
nad Olzą (śląską, sławioną w pie- 
śniach rzeką), to zatrzymajmy się tam 
~ chwilkę i obejrzyjmy Cieszyn (podo- 
bnó spotkali się tu bracia książęta 
Piastowicze i uczeszy/ż się, a jeden 
z nich nawet nazywał się Cieszek — 


Kaplica, zabytek z dawnego zamku Piastów 
w Cieszynie.j 
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stąd nazwa). Miasto to, to jakby 
kawał wykrojonego dużego miasta. 
Ładne i duże kamienice, kilka gma- 
chów, elektryczne oświetlenie, takież 
tramwaje, bogate hotele, olbrzymie 
szkoły, zamek i stara baszta pias- 
towska. Piękny widok rozciąga się 
z tej baszty na miasto, ładnie też 
nad Olzą. Pamiątek historycznych: 
i zabytków mało. W muzeum zgro- 
madził ks. Lon- 
dzin bardzo du- 
żo rzadko spoty- 
kanych już prze- 
dmiotów. Szko- 
da tylko, że z 
braku odpowied- 
niego pomiesz- 
czenia te pa- 
miątki cenne le- 
żą wprost na ku- 
pie w jednej z 
sal seminaryj: 
nych. Gdy się to 
wszystko upo- 
rządkuje, a zro- 
bić to podobno 
potrafi należycie | 
sam zbieracz, ks. 
Londzin, wtedy 

niejeden szpe- 
racziuczonymu:, 
si podążyć obej- 
rzeć te okazy. 

Obecnie Śląsk 
Cieszyński jest 
w fazie gorącz- 

kowej organiza- 
cyjnej pracy na- 
rodowej. Pod- 
kreślić należy 

zgodne współ- 
działanie z sobą wszystkich partji od le- 

wicy — socjalistów i ludowców — do 

prawicy.Bardzoto dobry przykładdlain- 

nych ziem polskich. Na zgodę wpływa 

tam stałe niebezpieczeństwo czeskie, 

które swe pazury wyciąga, by w nie 

chwycić „braci“ Słowian - Polaków. 

Praw Czesi do tego prawie wcale nie 

mają. Na, mniej więcej, 20 tysięcy 

mieszkańców Cieszyna Czechów ro- : 
dowitych naliczono kilkuset. [Inaczej 
z odsetkiem ludności niemieckiej w 
miastach. Tej jest bardzo dużo. 


Przybyła: ons jeszcze w 13 i 14 wie- 
ku po napadach tatarskich, a potem 
też * stale napływała. Bielsko jest 
prawie zupełnie niemieckie. 
->Nie dziw, że obcy mają apetyty na 
Śląską ziemię. Jest to bogata ziemia 
w pokłady przepysznego węgla ka- 
lennego (Zagłębie Karwińskie), po- 
siada też olbrzymie fabryki Trzyniec. 
| Tędy też od wieków prowadziły trak- 
ty czyli wielkie drogi - handlowe. 
Jeszcze starożytni Rzymianie dążyli 
tędy do Bałtyku po bursztyn. Na 
_ południowy cokolwiek zachód znaj- 
duje się obniżenie między Karpatami 
1 Sudetami, które nazywa się Bramą 
= Morawską. Jest to dogodna droga 
i otwarta. Dlatego tędy wędrowały 
ludy i kupcy. Wpływało to dodatnio 
na handel i przemysł, ale z drugiej 
strony groziły stąd ciągłe niebezpie- 
czeństwa napadów obcych. Dlatego 
mądre i zdrowe państwo polskie po- 
winno baczyć na tę granicę, jak ro- 
bili to przodkowie nasi za czasów, 
gdy byli przezorni, mądrzy, ostrożni 
i dbali o Polskę. 

Dzisiaj bezpośrednio czuwa nad 
sląskiem Rada Narodowa, złożona 
z przedstawicieli społeczeństwa ślą- 
skiego. Zasiadają tam nietylko ucze- 
ni, inteligencja i duchowieństwo, ałe 
"chłop i robotnik — widzimy tam na- 
wet wieśniaczki. l nikomu nie przy- 
chodzi na myśl, by ten fakt ośmie- 
 szać i wydrwiwać. Stosunek do Pol- 
ski całej, rządu i Naczelnika Pań- 
_ stwa, JózefaPiłsudskiego, jest serdecz- 
ny, szczery i nacechowany pragnie- 
niem zupełnego zlania się z Macie- 
_rzą-Polską. 

" Wojsko obecnie ćwiczy” się i strze- 
że tymczasowej granicy (demarkacyj- 
nej). Wesołe anegdoty opowiada 
żołnierz na Śląsku o tchórzostwie 
żołnierza czeskiego i jego delikat- 
ności. 

= Tak to na Śląsku Cieszyńskim się 
dzieje. Bogaty to i piękny kawał 
ziemi polskiej u podnóża poważnie 
= ciemniejących Karpat i u źródeł kró- 
= lowej rzek naszych — Wisły. 

Al. Nieabalski. 


| 0 Śląsk Górny. 


Górny Śląsk, odwieczna ziemia pol- 
ska, jest w najwyższem niebezpie- 
czeństwie. Niemcy polskość Sląska 
chcą zatopić we krwi naszych braci 
za to tylko, że pragną być Polakami; 
za to tylko, że nie dali duszy swejê 
zatruć germanizmem, że w marzeniach 
swych śnili o Macierzy Polskiej, od 
której zbrodniczą ręką najeźdźców 
przed laty zostali rozdarci słupami 
granicznemi. Za te uczucia miłości 
ku Macierzy swej, pławi się dzisiaj 
niemiecki bagnet we krwi braci Slą- 
zaków. 

Nie straszne im jednak ostrza bag- 
netów, kule karabinów i dział gwin- 
towanych. Marnie uzbrojeni, walczą 
po bohatersku z katami swymi i wo- 
łają wielkim głosem, że pragną być 
Polakami, że pragną znaleźć się pod 
skrzydłami Orła Białego. Krzyk ten 
wybija się ponad ryki dział gwinto- 
wanych, ponad grzechot karabinów 
maszynowych, ponad świsty śmier- 
cionośnych szrapneli i płynie ponad 
światem groźbą okrutną przeciwko 
germańskiej nawale i serdecznem a 
tęsknem wołaniem do naszych dusz 
i serc: Wspomóżcie nas! 

Na wołania te przedewszystkiem po- 
winny rozedrgać nasze dusze i serca. 
Duch ofiar i męstwa niechaj po- 
wiedzie nas do obozów powstańczych 
ze słowem otuchy, z pokrzepieniem 
i z pomocą rąk naszych. 

Aby głód i chłód nie gnębiły pow- 
stańców, oraz starców, żony i dzieci, 
bagnetem niemieckim wygnane z 
gniazd rodzinnych poza granice Slą- 
ska, zbierajmy składki pieniężne, 
odzież i żywność. 

Nie skąpmy sił na organizowanie 
kwest, loterji fantowych,-przedstawień 
amatorskich na obronę braci naszych 
Slązaków. 

Śląsk obronić musimy! 


M. Kozłowiecki, 


Jak pracować mogłaby młodnież żeńska 
w masay Kolach. 


Zbl'żają się jesienne wieczory. War- 
to się zastanowić, jak je mają wyzy- 
skać nasze członkinie. 

Bo tak prawdę powiedziawszy, to 
nasze koleżanki za mało myślą o tem, 
by umiejętnie wyzyskać te długie 
jesienne, a potem zimowe wieczory. 

Gdyby nasze dziewczęta chciały 
i umiały chcieć, to mogłyby dużo 
skorzystać w tym okresie roku. Ale 
trzebaby zerwać ze zwyczajem tak 
bardzo rozpowszechnionym, że mło: 
dzież żeńska wieczorami lubi gawę: 
dzić z chłopcami i tą pogawędką jest 
tak pochłonięta, że ani przyjdzie jej 
na myśl, by łączyć ją z jakąś pracą 
ręczną i korzyścią umysłową. 

A przecież byłoby zupełnie natu- 
ralnem, gdyby dziewczęta schodziły się 
wieczorami z robotą na wspólną po- 
gawędke, przeplataną śpiewem i głoś- 
nem czytaniem. 

I robota szłaby sprawniej i z takiej 
wieczornicy wyniesione miłe a pou- 
czające wspomnienia dałyby w prze- 
ciągu paru miesięcy poważny plon. 

Ale korzyść z takich wieczornych 
zebrań wtedy tylko jest sporą, jeśli 
są one połączone z dobrą organizacją. 
A więc jeśli pomieszczenie jest odpo- 
wiednio obszerne, widne i miłe, jeśli 
osoby zbierające się przychodzą pun- 
ktualnie i potrafią wytworzyć to, co 
się nazywa miłą atmosferą. 

Jeśli na takich zebraniach śpiewa 
się piękne pieśni, a czyta się poucza- 
jące i mądre książki i gazety, to na 
takich zebraniach po jakimś czasie 
zaczną w płochych dotychczas głów- 
kach dziewczęcych powstawać po- 
ważniejsze myśli i plany, z któremi 
dziewczęta nawet na zebraniach Koła 
Młodzieży będą mogły śmiało wy- 
stąpić. 

Więc niech młodzież żeńska pomyśli 
o zorganizowaniu takich wspólnych 
zebrań, połączonych z robotą ręcz- 
ną i korzyścią umysłową. 

Stefanja Bajarska. 


< ku m elan, 


sza konkurs na jednoaktówkę z 
matem 6-go sierpnia 1914 r. Jedno- 
aktówka ma być prawdziwie arty: 
styczna, odpowiadająca powadze m 
mentu historycznego i możliwa. 
wystawienia na scenach ludowych 
(z łatwą inscenizacją). Nagroda 

jedna niepodzielna wynosi mk. R 
siąc. O ile nie będzie nadesłana 
sztuka, odpowiadająca zupełnie wa 
runkom powyższym, to konkurs bę- 
dzie odłożony, utwory jednak, nada- 
jące się na Sceny ludowe, będą 
wyróżnione ,(zgzastrzeżeniem praw 
autorskich. Rękopisy z | zachowa- 
niem zwykłych formalności konkur- 
sowych (signum na kopercie z naz- 
wiskiem autora i signum na rękopi 
sztuki) przesyłać należy pod adrese 
Prezydjum Związku Teatrów Ludo- 
wych (Warszawa, Kopernika 30) 
do dnia l-go grudnia r. b. Listę 
sędziów podamy później. 


L kół i związków młodzieży. 


Koło Młodzieży w Pięczniewie. Koło 
w Pięczniewie istnieje od dwóch lat. Do 
jesieni zeszłego roku rozwijało się b o 
dobrze. Po rozbrojeniu okupantów pr 
w Kole zamarła, gdyż starsza młodzież 
szła do wojska. Dopiero w tym roku 
początku czerwca przy Kołe stworzono 
dział „Zuchów“ z młodszych chłopców, 
lat 11 do 15. Ci zbierali się codzien 
wieczorem, a jeden z bardziej wyrobionych- 
członków (harcerz, bawiący na wywczasach 
letnich) miewał z nimi gawędy, urządzał 
ćwiczenia gimnastyczne, oraz gry i zabawy. 

Przy końcu sierpnia odbyło się ogólne 
zebranie członków Koła, na którem po 


tekę, Na ten cel asygnowano 130 ma 
z kasy Koła, oraz zebrano składkę n 
braniu, z której osiągnięto 70 mk. Raz 
200 mk. posiada Koło na zakup now 
książek. Poczem uchwałono wznowić 
godniowe zebrania członków na wspó 
wykłady i czytanki, Ign. Mulare 
ks Koło Młodzieży w Suchowoli (ziemia 
Grodzieńska) zostało zorganizowane 10-go_ 
sierpnia; liczy obecnie 80 członków. 15-go 
sierpnia przez Koło został zorganizowany 


kop. ros. 24 sierpnia odbył się od- 
wygloszony przez miejscowego do- 


7 wiązek Młodzieży w Grodnie. Na o- 
em organizacyjnem zebraniu postano- 
no uruchomić narazie trzy sekcje! sa- 
eais pracy społecznej i tea- 


iązek Młodzieży wiejskiej okręgu 
ałostockiego i Sokólskiego dnia 7 wrze- 
J nia zorganizował we wszystkich miastecz- 
cach i osadach kościelnych „kwiatek“ na 
inie wystawy przemysłu ludowego 
iałymstoku. 


-; push Młodzieży w Włodzimierzu- Wo- 
łyńskim w porozumieniu z magistratem 
organizuje straż ogniową. 


Koło Młodzieży w Uściługu (okręg Wło- 
zimierski, na Wołyniu). 25-go lipca przez 
o Młodzieży w baraku, pozostałym po 
austrjakach, odegrane zostały dwie sztuki: 
nusia Krożańska* i „Błażek Opętany*. 
liższem zadaniem Koła jest obecnie 
dzenie Domu Ludowego. W tym celu 
robiono starania o przejęcie baraków 
po austrjakach na urządzenie z nich od- 
powiedniego budynku na Dom Ludowy. 
pm 


NAGOŚCI P POLITYCZNE. 


= e Sprawa Cieszyńska, podług wiado- 
mości przysłanych z Paryża, została załatwio- 
n ten sposób, że ma być tam urządzo- 
lebiscyt. Tak więc okaże się, czy pre- 
je czeskle miały jakiekolwiek uzasa- 
nie. Czesi wiedzą dobrze, jaki będzie 
rezultat głosowania, to też ze wściekłością 
r ucają się na wszystkie strony i straszą. 
Komitet wykonawczy czeskiego stron- 
wa narodowo-demokratycznego oświad- 
że obstaje przy tem, iż nikt niema 
a rozstrzygać o Śląsku Cieszyńskim 
ócz republiki czesko-:słowackiej.  Dlate- 
stanowczo należy odrzucić rozstrzygnię- 
: sprawy tej przez plebiscyt. Uchwalono 
ż rezolucję z żądaniem odwołania obec- 
r tej komisji ententy w Cieszynie. 


= e Na froncie bolszewickim powodzenie 
opuszcza naszych zuchów. Podług ko- 
atu sztabu generalnego wojsk pol- 
oddziały naszej piechoty opanowały 
zekę Berezynę i zajęły miasto Borysów, 
orąc przy tem kilkuset jeńców, wielką 
lość broni i materjału wojennego. Atak 
orysów wspierała nasza kawalerja, któ- 
'a przeprawiwszy się przez Berezynę ude- 
rzyła na-tyły bolszewickie. 
"W okolicach Koplan i Krasławki trwają 
cięte walki, zajęliśmy linję rzeki Dźwiny 
Dryssą włącznie 


z 
z 
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noszą, że n p 

frontu, posterunki kontrolne niemal co- 
dzień wyłapują szpiegów ruskich w pocią- 
gach kolejowych. Jeden ze szpiegów, ofi- 
cer ruski, był przebrany za zakonnicę. Pe- 
wnego kapitana armji ukraińskiej ujęto w 
ubraniu podporucznika wojsk polskich. W 
ręce policji wojskowej wpadł pod Ostro- 
giem bolszewik, Ignacy Szprenger ze Lwo- 
wa. Podczas przewożenia go do szpitala 
zmarł wskutek ran odniesionych. 


e Na Górnym Śląsku. Niemcy czynią 
przygotowania do plebiscytu, przyczem 
do agitacji używają pieniędzy z kas osz- 
czędnościowych. Drukarnie przygotowują 
masy odezw, które rozsyłane bywają do 
nauczycieli i księży. 

Dzięki nakazom koalicji, na pograniczu 
Niemcy zaprzestali prowokowania wojsk 
polskich. Posterunki ich znajdują się w 
przyzwoitej odległości od granicy. Nato- 
miast ludność cywilną katują w dalszym 
ciągu Całą linję graniczną między. Ślą- 
skiem a byłą Kongresówką umacniają niem- 
cy za pomocą drutów kolczastych, zasiła- 
nych prądem elektrycznym i zasiekami 
drucianemi. W ten sposób zapobiedz chcą 
oni uchodźtwu powstańców. 

Jak Niemcy postępują i jak mają za- 
miar postępować względem ludności pol- 
skiej w okręgach plebiscytowych świadczy 
dokument tajny rządu pruskiego do ko- 
mendy wojskowej w Wrocławiu. W doku- 
mencie tym, wykrytym przez powstańców, 
Niemcy przyznają się, iż stanowią mniej- 
szość na Śląsku, ale właśnie dlatego na- 
łeży użyć wszelkich środków, aby mniej- 
szość niemiecka zwyciężyła. Chociaż rząd 
niemiecki, mówi ów dokument, jest zobo- 
wiązany nie czynić niczego, coby wpłynęło 
na wynik głosowania, to jednak wszystkie 
władze będą pomagać, aby doprowadzić do 
zwycięstwa. Wszystkich aresztowanych Po- 
laków należy wywieźć do obozów jeńców, 
ponieważ zachodzi obawa, iż wojsku oku- 
pacyjne mogą ich uwolnić, co byłoby ze 
szkodą Niemiec. 

Tak tó Niemcy wypełniają podpisany 
traktat pokojowy! 

e Z Litwy. Dnia 12 b. m. przybyła do 
Warszawy delegacja ziemi wileńskiej w li- 
czbie 16 osób. Celem delegacji było przed- 
stawić Naczelnikowi Państwa i Rządowi żą- 
danie ludności, aby ziemię Wileńską przy- 
łączyć do Polski. 


W Kownie, na rozkaz Taryby, areszło- 
wano 517 osób. Żadnemu z aresztowanych 
nie został przedstawiony akt oskarżenia. 
Przy aresztowaniu opiekuńcze władze nie- 
mieckie nad niepodległą Litwą dopuszcza- 
ły się gwałtów bicia i t. p. Wszystkie in- 
stytucje polskie w Kownie zostały poza- 
mykane. 

e W Mińsku Litewskim żandarmerja 
wpadła na ślad tajnej organizacji komuni- 
stycznej, która zajmowała się agitacją wśród 
żołnierzy. 


re srt WEPACZKE |" 
" Łącznie z tem, skonfiskowano w. ] 
z drukarń miejscowych całe stosy litera- 
tury agitacyjnej w języku polskim. 

Dokonano wielu aresztowań. Śledztwo 
w toku. i 


` e Czesi u siebie w Pradze srożą się - 

grożą, a tu w Warszawie delegat Rzeczy 
pospolitej Czecho-Słowackiej, p. Radimsky, 
oświadcza urzędownie, iż rząd czeski nie 
chce wojny z Polską i poczyni wszelkie 
starania, by w sprawie Śląska Cieszyńskie- 
go uniknąć rozlewu krwi, używając dla za- 
łatwienia sporu Cieszyńskiego wyłącznie 
dyplomatycznych sposobów. 


e Z Węgier. W Budapeszcie policja 
wykryła tajne mieszkanie komisarza bol- 
szewickiego, krwawego Tibora Samelego, 
w niem zaś skład zrabowanych rzeczy. Zna- 
leziono ogółem trzy wielkie skrzynie. W 
jednej było złoto i klejnoty, zabrane u ma- 
gnatów węgierskich, w dwu innych ban: 
knoty i papiery wartościowe w kwocie 8 do 
10 miljonów koron, zrabowane w Banku 
austro-węgierskim. 


© W Rosji zamęt zwiększa się coraz 
bardziej. Na Syberji armja generała Kol- 
czaka prowadzj ofensywę przeciw bolsze- 
wikom. Sam Kołczak zwrócił się urzędo- 
wo do Japonji o pomoc przeciw bolszewi- 
kom, odstępuje za to Japonji północną 
część wyspy Sachalin i obszar Ussuryski. 
Z drugiej strony bolszewicy rozbili wojska 
generała Judenicza, tak że on sam zginął 
bez wieści. Dowództwo po Judeniczu ob- 
jal gen. Rodzianko. Cały szereg miast, w 
szczególności w Rosji południowo-zachod- 
niej, .tworzy samodzielne „państwo“ nie 
chcąc słuchać Lenina i Trockiego. 


Z powodu obsadzenia Kijowa, Petlura 
wypowiedział podobno wojnę Denikinowi 
zarzucając mu podstęp. 


Tak więc „generały* biją się między so- 
bą, a tymczasem liczba długów Rosji wzro- 
Km niesłychanej cyfry 42,502 miljony 
rubli. 


e Nowa komisja. Jeszcze się włóczy 
po Polsce amerykański żyd Morgentau, a 
już Finglja, zazdroszcząc Mmeryce, szykuje 
nam nową komisję do „zbadania sprawy 
żydowskiej“. Na czele tej komisji ma sta- 
nąć.. żyd Samuels, który urządzał prze- 
ciwpolskie wiece z powodu rzekomych po- 
gromów w Polsce. Mamy nadzieję, iż rząd 
polski owego pana Samuelsa w granicę 
naszego kraju poprostu nie wpuści. 


e We Francji rozprawy w sejmie nad 
zatwierdzeniem warunków pokoju dobiega- 
ja końca. Niektórzy mówcy silnie atakują 
rząd francuski z powodu złego załatwienia 
sprawy polskiej. 


ednej 


| Różne wieśc 
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= Walka z pijaństwem. Pijaństwo 
wielką klęską narodową. Niszczy 
zdrowie, mienie, szczęście rodzinne 
wadzi do zwyrodnienia i zbrodni. Aby" 
z tą plagą powstało w Warsz 
wie Towarzystwo walki z pijaństwem „Trz 
źwość". Towarzystwo to urządza 11 i 
października r. b. w Warszawie Zjazd p 
ciwalkoholowy. Rzeczą jest bardzo wa 
aby w Zjeśdzie tym wzięli liczny ud. 
przedstawiciele i przedstawicielki Kótek rol- 
niczych i Kół gospodyń wiejskich. Obecni 
Towarzystwo „Trzeźwość“ zaczęło wyda 
miesięcznik „Trzeźwość“ — pismo to p 
camy gorąco uwadze naszych czytelnik 
Wszystkie Kółka prosimy je sobie za 
numerować (kosztuje ono do końca roku 
5 mk.) W sprawie Zjazdu i pisma pisać 
należy: Warszawa, uł. Zórawia 21 m. 28, 
redakcja „Trzeźwość“, P 
= Wielka wystawa przemysłu ludowe- 
go w Białymstoku. 20-go września otwiera 
się w Bialymstoku (w zamku Branicki 
wystawa Przemysłu Ludowego, nadsyła 
okazów przyjmuje się co wtorki-i piąt 
od 5 go września codziennie w biurze Zwiaz: 
ku Kółek Rolniczych w Białymstoku (Zi 
mek, adres telegraf. —Białystok—Wysta 
Firmy polskie, mające łączność z prze 
słem ludowym i wsią, mogą otrzymać mie 
sca na wystawie za opłatą od metra 
bicznego 300 mk. za cały czas, oraz je 
będą chcieli sprzedawać towar na wysta- 
wie, to 10% komisowego na korzyść wystawy. 
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miejscu, bo 18 i 19 odbędą się sądy ok: 
zów przez komisję sędziów zaproszon! 
(dyr. Zórawski, dr. Cyfrowicz, instr. G 
wiński, instr. Żabińska, ks. Nawrocki i 
ni) dla przyznania nagród (medał złoty, 2 
duże srebrne, 3 małe srebrne, 1 duży mie 
dziany, 2 małe miedziane oraz dyplo 
l i Il klasy i listy pochwalne). Podczas 
wysławy odbywać się będzie kurs tkactwa 
na krośnach wzorowych, prowadzonyc 
przez Tow. Przem. Ludowego w Warszaw 
oraz kurs guzikarstwa. Wystawa trwać b 
dzie 1 miesiąc (od 20 września do 20 paź 
dziernika r. b.). Członkami Głównego Ko» 
mitetu wystawy Włodzimierz Tarło-Maziń 
ski. Sabina Oksztal, Władysłw Rumel, Jan- 
Markowski i Karol Zastocki. Y ui 
== Pożądana uczelnia. W Nieszawie po- 
wstała świeżo miejska niższa szkoła ogr 
dniczo-pszczelnicza. Pierwsza tego rodza 
ju uczelnia w Królestwie Polskiem, gdyż, 
jak wiadomo, władze rosyjskie opierały się 
zakładaniu szkół, przeznaczonych dla młc 
dzieży włościańskiej. Dla Kujaw z ziem 
nadającą się do zakładania sadów, z ta 
mi środowiskami, jak Nieszawa, Ctech 
nek, Włocławek i t. d, szkoła ma wielki 
znaczenie i niewątpliwie młodzież włościat 
ską kujawską nie ominie sposobność po- 


dwóch ożRykh działów Eo pódór 
podniesienia ich na Kujawach. 
0 szkoły objął p. Ksawery Go- 
biowski, znany teoretyk i praktyk, znaw* 
grodnictwagl przetwornictwa, dział zaś 
zczelniczy prowadzi p. Irena Szczypior- 
która 'ukończyła szkołę pszczelniczą 
nstytucie leśnym w Petersburgu i na- 
pnie praktykowała, w chakterze instruk- 
t ra, na Ukrainie. 
Dnia 6 b. m. ks. dziekan Boratyński do- 
konat uroczystego poświęcenia ziemi pod 
ogród szkolny, w obecności radnych mia- 
sta Nieszawy, przedstawicieli nauczyciel- 
stwa miejscowego, kierowników szkoły i pu- 
czności. Teren nowej szkoły obejmuje 
morgów wyborowej ziemi na wybrzeżu 
isły. Kurs szkolny 2-letni. Zajęcia pra: 
yczne zaczęły się 10 b. m, teoretyczne za- 
czną się 1 października. Warunki przyjęcia 
łopców i dziewcząt: ukończenie 14 łat, kurs 
lementarnej szkoły powszechnej, lub od- 
pne kwalifikacje, świadectwo lekar- 
skie, świadectwo moralności od wiarogod- 
e osoby, urzędu gminnego. Przy szkole 
istnieje bursa. Szkoła daje głównie wykształ- 
e praktyczne. Opłata roczna za naukę 
0 mk. za utrzymanie w bursie 150 mk. 
miesięcznie. Zapisy przyjmuje kancelarja 
szkoły: Nieszawa, ul. Farna, dom Kona. 
= Szkoły rolnicze. Wydział Szkolny Cen- 
tralnego Towarzystwa Rolniczego podaje 
do wiadomości o rozpoczęciu roku szkol- 
nego w następujących szkołach rolniczych: 
= Szkoła rolnicza w Pszczelinie, powiat 
Błoński, była dotychczas prowadzona jako 
szkoła roczna, obecnie po zreformowaniu 
będzie prowadzona, jako szkoła 1'/, rocz- 
na, o znacznie rozszerzonym kursie. 

Kurs rozpoczyna się 1 listopada r. b. 
Zapisy przyjmuje Zarząd Szkoły. Opłata 
za naukę wraz z całkowitem utrzymaniem 
mk. 750 rocznie. 


Szkoła relnicza zimowa w Częstocho- 
wie bez internatu będzie uruchomiona od 
1 listopada. Kurs będzie 5-miesięczny, t.j. 
do końca marca. Opłata za kurs mk. 100. 
Zapisy przyjmuje Zarząd Szkoły lub Zwią- 
zek Kółek rolniczych. Uczniowie będą 
mieszkać na stancji, o której udziela in- 
formacji Zarząd Szkoły. 

= Prócz powyższych szkół Wydział Szkol- 
ny prowadzi szkoły: 

l-roczne rolnicze: w Mieczysławowie i 
Drohiczynie, kurs rozpoczyna się 15 stycz- 
nia 1920 roku; 2-letnia rolnicza w Brzo- 
zowej, kurs rozpoczyna się 15 stycznia 1920 
roku. Hodowlano-mleczarskie w Liskowie, 
kurs rozpoczyna się 15 stycznia 1920 roku. 
Od 15 stycznia 1920 roku będzie uru- 
<chomiona szkoła rolnicza w Popowie, ziemi 
_ Kaliskiej. 


Zjazd młodzieży okr. Łódzkiego. 
4 Łódzki okręgowy Związek Kółek Rolni- 
czych zwołuje na dzień 28 września r. b. 


(godz. 11 Wz” Zjazd młodzieży i osób za- 
interesowanych pracą społeczno-oświatową 
wśród młodzieży wiejskiej i małomiastecz- 
kowej. Zjazd odbędzie się w lokalu Zw, 
Kółek Rolniczych, ul. Kilińskiego N2 50. 
Celem Zjazdu będzie stworzenie jedno- 
litej organizacji okręgowej, któraby pro- 
wadziła całokształt pracy społeezno-oświa- 
towej wśród młodzieży na terezie okręgu 
Łódzkiego. 
Zw. K. Roln, okr, Łódskiego. 


Walny Zjazd Młodzieży okręgu 
Łęczyckiego. 


Zarząd Okręgowego Związku Kół Mło- 
gzieży wiejskiej zaprasza na dzień 5 paź: 
dziernika r. b. na godz. 9 rano wszystkie 
Koła, istniejące w okręgu Łęczyckim. 
Oprócz Kół, należących do okręgu, zapra- 
szamy wszystkich tych, którzy interesują 
się młodzieżą i którym sprawa rozwoju 
młodzieży wiejskiej leży na sercu. 

Gorąco apeluje do wszystkich Kół, aby 
jaknajliczniej przybyły. Po załatwieniu 
spraw organizacyjnych, projektowana jest 
niespodzianka. 

Bliższych informacji o mającym się odbyć 
Zjeżdzie, udziela Zarząd Okręgu. Zbiórka 
w lokalu Związku Kółek Rolniczych, Aleja 
3-go Maja-— przy kredycie. 

Zarząd Okr. Zw. Młodzieży wiejskiej. 


Zjazd Młodzieży w Mińsku-Ma- 
zowieckim. 


Na Zjazd przybyła młodzież z 7 Kół, 
z górą 60 członków i członkiń. Zjazd zagaił 
kol. Sosiński. Przewodniczył kol. Nizikow- 
ski. Przyjęto następujący porządek dzienny: 

1) Referat o organizacji młodzieży wiej- 

skiej. 

2) Sprawozdanie delegatów z działalności 

poszczególnych Kół. 

3) Sprawa zorganizowania Okręgowego 

Związku Młodzieży. 

4) Sprawa kursów wieczorowych. 

5) Sprawa bibljotek wędrownych. 

6) Sprawa Górnego Śląska. 

7) Wolne wnioski. 

O organizacjacn młodzieży wiejskiej re- 
ferował kol. Niećko. 

Po referacie nastąpiły sprawozdania de- 
legatów z działalności poszczególnych Kół, 
które wykazały brak wielki łączności po- 
między Kołami w pracy, oraz pewien za- 
stój w okresie letnim. Wyłoniona dysku- 
sja nad sprawozdaniami wykazała po- 
trzebę zespolenia się wszystkich Kół w o: 
kręgowy Związek Młodzieży, którego Za- 
rząd kierowałby całokształtem pracy na 
terenie okręgu. To teź po referacie o or- 
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mi e D Związku 
korane wybory Zarządu i Komisji Rewizyj- 
"nej. Do Zarządu weszli kol.: 
z Latowicza, Wojciech Sosiński z Mińska- 
Mazowieckiego, Bolesław Cudny z Ładzy- 
nia, Bożyma z Mieni, Wiktorja Cudna z Ła: 
dzynia, Anna Cudna z Ładzynia, Józef Bo- 
chniak z Mińska-Mazowieckiego. Do Ko- 
misji Rewizyjnej, kol.: Bolesław Gniado z 
Cyganki, Marjan Drągowski z Latowicza, 
Zieliński z Ludwinowa. 

Sprawę kursów wieczorowych referował 
kol. Sosiński. 

Po omówieniu tej sprawy uchwalono 
następującą rezolucję. Zjazd poleca Za- 
rządowi opracowanie planu kursów wie- 
czorowych, pogadanek i odczytów, oraz po- 
rozumienie się w tym celu z Zrzeszeniem 
Nauczycielskiem w celu wspólnej pracy iwza* 
jemnego współdziałania. 

Sprawę bibljotek referował kol. Bąk. 
Przyjęto następującą uchwałę: Zjazd pole- 
ca Zarządowi w możliwie jaknajkrótszym 
czasie zorganizować hibljotekę wędrowną, 
oraz kolportaż książek. 

W sprawie Górnego Śląska przyjęto u- 
chwałę, zaproponowaną przez kol. Bąka: 
Okręgowy Zjazd delegatów Kół Młodzieży, 
oświałowców w Mińsku-Mazowieckim, w li- 
czbie 60 w sprawie Górnego Sląska prote- 
stuje przeciwko gwałtom, mordom i znę- 
caniu się nad bezbronną ludnością polską, 
za to, że wyraża niezłomną wolę przyna- 
leżności do Ojczyzny Polski. Śle pozdro- 
wienie i cześć braciom robotnikom, powsta- 
łym do walki o własne wyzwolenie. Wzy- 
wa do czynnej pomocy przez zapisywanie 
się na ochotników do walki z n'emcami, 
do składania ofiar w postaci pieniędzy, 
bielizny, odzieży, produktów i t. p 

Poczem urządzono składkę, która dała 
37 mk. i 2 rb. Pozatem delegaci wzięli 25 
list ofiar, wydanych przez Komitet Obrony 
Śląska, aby zbierać ofiary po wsiach. 

Zakończono Zjazd odśpiewaniem „Roty“ 
Konopnickiej. 


Zjazd okręgowy w Garwolinie. 


W Garwolinie odbył się 7 września 1919 
roku Zjazd delegatów Kół Młodzieży wiej- 
skiej z całego okręgu. Przybyło przeszło 
50 osób, w tem delegaci i przedstawiciele 
12 Kół: Rębków, Niwa Babicka, Drążgów, 
Zawady, Wola Zadybska, Zyczyn (szkoła 
gospodarstwa wiejskiego dla dziewcząt), 
Brzozowa (szkoła rolnicza dla chłopców), 
Ryki, Dziecinów, Stężyce, Brzeżce, Izdeb- 
nik. Przybyły z Warszawy kierownik Związ- 
ku Teatrów Ludowych, p. Wacław Budzyński, 
referował sprawę teatru amatorskiego na 
wsi, podkreślając w ten sposób jeden, a 
przecież jak obszerny— dział pracy w Kole 
Młodzieży. Wogóle teatr amatorski w pow. 
_Garwolińskim ma wszelkie szanse rozwoju 
takiego, że może się stać teatrem wzoro- 


Marjan Bąk 


gotowanemu i wybitnie z 
wi w Zawadach, który prowadzony 
paru lat przez p. Julję Malinowską. 
Po krótkiej dyskusji o wszechstro Ji 
działalności Kół Młodzieży, co dobrze stre: 
ścił kol. Rek, z Rębkowa, zebrani uznali z 
. konieczne zorganizowanie Związku okrę 
wego, poczem przystąpił! do wyborów. 
Życzymy Związkowi wydatnej aa 


Zjazd Młodzieży w Winnicy, 
pow. Pułtuskiego. 


wszystkich Kół dawniej istniejących,a któ- 
re obecnie prawie nie istnieją, oraz do. 
stworzenia Okręgowego Związku Młodzie 
ży. W tym celu powołano Komisję orga- 
nizacyjną, która przygotuje Ogólny ZIS 
Młodzieży. 

W sprawach organizacyjnych należy się. 
zwracać do kol. Mosakowskiego, Poniaty- 
„Wielkie, gm. Winnica, pow. Pułtuski. 


Zebranie przedstawicieli Kółek 
w Puławach. 


Puławski powiatowy Związek Kółek rol- 
niczych zwołuje na dzień 21 września. w 
Puławach, o godz. 12, w sali internatu, Ze- 
branie przedstawicieli Kółek z całego Hod 
wiatu. Zarząd prosi członków Kółek roln. 
o jaknajliczniejsze przybycie. 


Dipowidai redakcji i administracji 


Koło Młodzieży P. S. L w Woli Rudli: 
ckiej, 10 marek, jako prenumeratę „Dru- 
żyny* na II półrocze, otrzymaliśmy. 
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Ofiary Młodzieży na cele narodowe. — 
Na Polski Czerwony Krzyż. t 
1) Koło Młodzieży w Drążgowie, gmina 
Ułęż, pow. Garwoliński—marek 200. p 
2) Koło Młodzieży w Pudłowie, z, Ka- 
liska—marek 5. 


Na obronę Górnego Słąska. r pa 


Zebrane na Zjeździe Młodzieży w Płoc= 
ku—marek 150. 
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"PIERWSZA. WIELKA WYSTAWA 


= Przemysłu Ludowego w Białymstoku = 


(w Zamku Branickich) 

Okazy ze wszystkich działów przemysłu ludowego na wystawę przyjmuje się 
we wtorki i piątki a od 5 września codziennie w godz. od 10—1 pp. i od 3—6 pp. 
w Biurze Związku Kółek Rolniczych (w Zamku). 

Za okazy wyróżniające się starannem wykończeniem | pomysłowością wydane 
będą następujące nagrody: 

Przez sędziów: dyr. Żórawskiego, Inż. Turkowskiego, dr. Cyfrowicza, ks. Na- 
wrockiego. instr. Żabińską, instr. Głowińskiego i innych. 


I Medal złoty 1 Medal duży miedziany || Dyplom ll-ej klasy 
2 Medale duże srebrne 2 Medale małe miedziane || Listy Pochwalne. 
3 Medale małe srebrne Dyplom l-ej klasy 


Podczas wystawy we wzorowo Weaazong tkalni domowej odbywać się będzie 
kurs tkactwa na najnowszych krośnach oraz kurs guzikarstwa. 


Otwarcie wystawy nastąpi dnia 20 września 1919 r. Trwać będzie do 20 paź- 
dziernika r. b. 
Wejście na wystawę: 2 mk. 1 mk. dla członków kółek rolni- 
czych, kół gospodyń, młodzieży oraz dla żołnierzy. 
Główny Komitet Organizacyjny 


Włodzimierz Tarło Maziński, Sabina Oksztal, Jan Mar- 
kowski, Władysław Rumel, Karol Zastocki. 
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= Aby nie zostać kaleka ma cało życie 


nie dobry to należy zwrócić. 


ry.— Ogłoszenia. 


Wydawca: ADAM CHĘTNIK. 
Druk. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. 


opacnazaos 


SEROREZUZRDONROCRATZNUNZEAESSZ=E T TEE 


Jeśli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie 
czyli słabiźnie lub na podbrzuszy, a może już opadło 
w dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabienie ogólne lub też nie—to jednak musi za- 
raz sprowadzić sobie bandaż—to się człowiek uratuje i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować 
zdrowo zaraz i na stare lata. Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką lub w centyme- 
trach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała. Opisać z której strony? Czy opadło już w dół? 
Wiek? Zajęcie i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwykłym aparatem mk. 20 i 30, zaś z angiel- 
mi sprężynami mk, 45 i 60. Dia dzieci i kobiet też się wyrabia rozmaite bandaże, Bandaże 
na obie strony kosztują cenę podwójną. Wysyła się pocztą i dobrze opakowane. Bandaż jeżeli 


= Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch=M.L.POLACZEK w Samborze 43, Galicja. 


 PSIS RZECZY: Obowiązki młodzieży wiejskiej wobec zmienionej roli ludu w życiu narodu, 
przez Magura —Prawa wolnościowe, przez Jana Młota,—Krzewienie oszczędności, przez Al. 
Zacharskiego.—Bóg z tobą, polski żołniarzu (wiersz), przez Jasia Kasprowicza.—Za Bugiem 
i Niemnem, przez Æ. Malissewskiego. — Gdzie są twarde chłopy, zuchy nauczyciele i pię- 
kne polki (O Śląsku Cieszyńskim) z 3 rys., przez Al. Niedbalskiego-—O Śląsk Górny, przez 
M. Kosłowieckiego.—Jak pracować mogłaby młodzież żeńska w naszych Kolach, przez Ste- 
Bojarską. — Konkurs na jednoaktówkę. — Z kół i związków młodzieży: — Wiadomości 
polityczne.—Różne wieści. —Zjazd młodzieży okr. Łodzkiego.—Walny Zjazd Młodzieży okrę- 
Łęczzckiego.—Zjazd Młodzieży w Mińsku-Mazowieckim.—Zjazd okręgowy w Garwolinie.— 
zd Młodzieży w Winnicy pow. Pułtuskiego.—Odpowiedzi redakcji i administracji.—Ofla- 


"Za redaktora: ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI. Nakładem Związku Kółek Rolniczych. 


"FU TA lol karać W JEKUÓNNEE 


